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R a p s o d . j u g o s ł o w i a ń s k i  ,

D z i e s i ę ć  l a t  m i j a  w ł a ś n i e  od  owego sk w a rn e g o  c z e r w c a ,  k i e d y  p ł y ­
nąłem w zd łu ż  f a n t a s t y c z n i e  p i ę k n e g o ,  t y s i ą c  k i l o m e t r ó w  d ł u g i e g o  p o b r z ę ­
żą C h o r w a c j i  i  D a l m a c j i .  O k r ę t  j u g o s ł o w i a ń s k i ,  n a  k t ó r y m  odbywa em ę 
p o d ró ż ,  n i e  b y ł  o k r ę t e m  u ch o d źcó w ,  a n a  j e g o  ż y c i e  n i e  c z y h a ł y  podwodne 
ł o d z i e  a n i  m in y .  Był  t o  s t a t e k  t u r y s t y c z n y ,  u r o d z i w y ,  b i a ł y  j a k  s u k n i a  
s z c z ę ś l i w e j  p a n n y  m ł o d e j ,  a c a ł a  t a  p o d r ó ż  b y ł a  w e se lem  s e r c a .  Nazywał 
s i ę :  " P r e s t o l o n a s l e d n i k  P e t a r " ,  c z y l i  po p o l s k u :  ^ N a s t ę p c a  t r o n u  P i o t r  ,
W e l e g a n c k i e j  k l a t c e  s chodow ej  t e g o  " p a r o b r o d u "  w i s i a ł  n a  honorowem 
m ie j s c u  p o r t r e t  m ł o d z i u t k i e g o  k r ó l e w i c z a ,  k u  k t o r ego ° z c i  o c h r z c z o n y   ̂
by ł  t e n  s t a t e k ,  n a l e ż ą c y  do t o w a r z y s t w a  " J a d r a n s k a  P l o v i d b a  , J a d r a n  
to  s e r b o c h o r w a c k a  nazwa A d r i a t y k u .  K r ó l e w i c z  n a  p o r t r e c i e ,  w b i a ł e m ,  
m a r y n a r s k i  em u b r a n k u  u ś m i e c h a ł  s i ę  d z i e c i n n i e ,  u f n i e  i  ^pog <-s a n a  n  o 
swemi g o r ą c e m i ,  c z a r n e m i  oczyma.  N ie  b y ł  j e s z c z e  wówczas s i e r o t  .

N a p e ł n i o n y  r a d o s n ą  b e z t r o s k ą  k i l k u s e t  p a s a ż e r ó w ,  " P r e s t o l o n a s  - 
l e d n i k  P e t a r "  s p o k o j n i e  p r u ł  s p o k o j n e ,  j a k b y  n a o l i w i o n e  z ł o t e m  f a l e  J a -  
d ranu .  O s t r o ż n i e  w y m i j a ł  g ę s t o  r o z s i a n e ,  s k a l i s t e ,  r o z p r a z o n e  do b i a ł o  - 
c i  w y s e p k i ,  n ocam i  morze  f o s f o r y z o w a ł o ,  n i e k i e d y  p o d c h o d z i ł y  p o d  o t a t  
- d e l f i n y .  S p o k o j n i  b y l i  l u d z i e  n a  t r z e c h  p o k ł a d a c h ,  j a k a ś  w y c i e c z k a  
m ło d z ie ż y  s z k o l n e j  ś p i e w a ł a  p r z e p i ę k n e  p i e ś n i .  S t a t e k  z d a w a ł  s i ę  u n o s i e

nas ku  ' " ^ ^ “ t u r y s t ó ^ p r z e o ż u w a ł  wówczas n a d c i ą g a j ą c ą  k a t a s t r o  -
fe?  K t ó f m U  X c z a s  p r z e w i d z i e ć ,  i i  u ś m i e c h n i g t y  na p o r t r e c i e  k r ó l e -
Wicz P i o t r  t a k  r y c h ł o  z o s t a n i e  k r ó l e m ,  o s i e r o c o n y  n a  s k ^ elJ p ^ S n g e d i i ~  
s k i e j  z b r o d n i ?  I  że  t a  z b r o d n i a  b ę d z i e  p r z y g ry w k ą  do w i e l k i e j  t r a g e d i i  
jego u ś m i e c h n i ę t e g o ,  r o z s ł o n e c z n i o n e g o  k r a j u ?  Ale  chyba  n a p e wno żad en  
pa sa ż e ró w  P r e s t o l o n a s l e d n i k a  P e t r a " ,  . p a t r z ą c  n a  P ^ e t n a s t w c y  t r o n u  
K r a l i e v i n y  J u g o s la y L i i  n i e  p o m y ś l a ł ,  i z  w t a k  k r ó t k i m  c z a c i e  temu Coią 
żątlrn  w ł a ś n i e  p r z y p a d n i e  r o l a  k o n t y n u a t o r a  w i e i k i e g o  r a p s o d ^ b o h a t e r s  
go,  r a p s o d u  s n u j ą c e g o  s i ę  s łowem, k r w i ą  i  p i e ś n i  £ p p





dziś dzień! Że w tym grzecznym chłopczyku w białym ubranku obudzi się 
jeszcze przed pełnoletnością ducli wojowników z Kossowego Pola, tradycja 
czetników, towarzyszów Agi Smail Czengicza?

Oto dzięki temu młodziutkiemu monarsze w naszych oczach pisze 
się dalszy ciąg owych, jedynych w nowoczesnej Europie pieśni, krwawych 
pieśni, co wylęgły się w skalnych gniazdach i nadmorskich pustaciach. 

Wspomnieniem owej podróży z przed lat dziesięciu i wspomnieniem 
wielkiej pieśni Serbów i Czarnogórców pozdrówmy króla Piotra II na wol­
nej ziemi amerykańskiej, która i nam, Polakom, użyczyła swej gościny.

Ta pieśń, zawarta w wielu księgach, ale śpiewana również po ka- 
fanach Serbii, Chorwacji, Baczki i Bośni, przy wtórze guzli, przekazywa­
na z ojca na syna, i rosnąca w miarę jak czas się posuwa i^nawarstwia 
wydarzenia, stanowiła przedmiot zachwytu największych poetów świata. 
Zachwycał się nią Mickiewicz i Herder, Goethe i Mórimóe, Twórcy tych 
rapsodów, znani i anonimowi, uczeni i niepiśmienni - to jedyni homery •• 
dzi czasów nowożytnych, Mickiewicz, w swych wykładach paryskichanie 
szczędzi entuzjazmu dla "Wesela Maksyma Zrnojewicza", dla "Pieśni o 
królewiczu Marku", dla poety serbskiego Milutynowicza, autora "Obilicz", 
w którym to utworze dopatruje się pokrewieństwa z "Nieboską Komedią

A dziś, gdy słuchamy nieprawdopodobnie brzmiących wieści o czy­
nach generała Michajłowicza"i-jego czetników, czy nie słyszymy w tych 
krwawych relacjach rytmu rapsodów jugosłowiańskich, z dawnych wieków? 
Generał Draga Michajłowicz i jego drużyna wydają nam się bohaterami na 
miarę poematów Byrona, W partyzantce serbskiej, w walkach czetników jest 
niewątpliwie coś anachronicznego, Ale nie zapominajmy o tern, że tam, 
gdzie istnieje żywa i długa tradycja, tam zawsze dziać się będą rzeczy 
anachroniczne,Kto wie, czy właśnie ten anachronizm, ten opor człowieka stawia­
ny zmechanizowanej zagładzie i zmotoryzowanej śmierci, nie przezwycięży 
tej zagłady i tej śmierci? Taktyka bojowa czetników serbskich wywodźi# 
się nie z koszarowego drylu, lecz z pieśni bohaterskiej, która to pieśń 
wylewa się razem z krwią pomordowanych bojowników.

Rapsod jugosłowiański ciągnie się przez wieki, a każdy wiek 
wzmacnia jego rytm, dodając nowe strofy do starych. r ,

Hie wiem, jaki los spotkał w tej wojnie statek, który dziesięć 
lat temu szczycił się Imieniem dzisiejszego króla Piotra II. _ Kto na 
nim dziś płynie, dokąd i w jakich zamiarach. Jeżeli jeszcze^istnieje i 
odbywa rejsy pod zmienioną przez najeźdźcę nazwą, z pewnością nie wozi 
po Jadranie ludzi szczęśliwych i spokojnych. Jeśli go uratowano i służy ■ 
Narodom Zjednoczonym - chwała mu, A jeśli go już nie ma na powierzchni
wolnych wód - pokój jego pamięci, . , , , _Z całym narodem polskim pragniemy gorąco, aby dzień ow nie bym 
daleki, kiedy wierny bohaterskiej epopei swego narodu, król Piotr II, 
szczęśliwie wróci na ziemię ojców, choćby na pokład; i e Jean oni erki, pły-^ 
nącej po wolnym Jadranie pod trójkolorową banderą Eraljeviny Jugoslaviji 
Zivio!

Józef Wittlin





Z dalekiego kraju, w którym Ignacy Paderewski dokonał sr/ego naj­
bardziej historycznego czynu wiążąc słowo I siłę Ameryki ze sprawą nie­
podległości i zjednoczenia Polski, z kraju, w którym leżą. jego prochy, 
czekając powrotu do uwolnionej ojczyzny , łączymy się z rodakami, któ - 
rzy w milczeniu i tajemnicy święcą, pierwszą, rocznicę jego śmierci.

Rok upłyniony od dnia kiedy Ignacy Paderewski z oczyma utkwió - 
nymi w daleki obraz ojczystego kraju zmarł zdała od niego, jak zdała od 
niego marli przywódcy i wieszcze Wielkiej Emigracji, rok ten właśnie 
ukazał nam całą wagę historycznej zasługi Paderewskiego, całą istotność, 
całą aktualność tego dzieła, którego pragnął dokonać prezydent Wilson i 
w którym płomienny zapał i patriotyzm Paderewskiego tak wielką odegrały 
rolę.

Bo oto po raz drugi na przestrzeni jakże krótkiego czasu tu do 
Stanów Zjednoczonych idą. myśli I pragnienia wszystkich ludzi wolnych, 
wszystkich wałczących o sprawiedliwość narodów; jak kiedyś ku prezyden­
towi Wilsonowi dziś ku jego wielkiemu następcy kieruje swój wzrok świat, 
spragniony wolności i ufny, że stąd właśnie ma przyjść nagroda za boha­
terstwo, koniec cierpień i kara za zbrodnie.

dały świat wie też dobrze, że tutaj przedewszystklem szlachetne 
i wielkie słowa nie pokrywają żadnych ubocznych myśli, że znaczą to 
właśnie, czego w ich brzmieniu dosłuchują się ci, którzy cierpią i wal­
czą.

Paderewski, który ze wszystkich naszych wielkich mężów znał nie­
wątpliwie najlepiej szeroki świat I wnosił nieraz do polityki bezcenny 
dar artystycznej niemal wizji pierwszy odczuł ten bezkompromisowy prosty 
idealizm, to czujne sumienie zbiorowe, któremi w wielkich chwilach nie­
omylnie kieruje się demokracja amerykańska i które symbolizują jej wiel­
cy przywódcy, wiedząc, że tutaj sumienia nie są grzechami historii ob - 
ciążone, myśli nie są uwikłane w żadne polityczne dwuznaczności I że 
serca czują poprostu, wierzył że stąd przedewszystklem iść będzie wiara 
w sprawiedliwość, w lepszy świat i nietylko wiara, ale i siła, aby je 
wywalcz yć.

Tej prawdy o Ameryce, w której było jakby przeczucie, że rola 
jej w historii Polski nie skończyła się w Wersalu uczył Paderewski nasz 
naród, tej prawdzie postawił trwałe pomniki w bronzowych statuach pre­
zydenta Wilsona i pułkownika Housa w Poznaniu i w Warszawie.

I jeśli dziś nie zostało po nich śladu, to miejsca nawet najctó- 
rych stały mówią, że Ameryka przyjdzie do Europy w całej miażdżącej po­
tędze swej broni I że co zostało zburzone w Polsce, wzniesie się z gru­
zów i z ruin powstanie nowe życie.

Wtedy myśląc o tem, jak po śmierci nawet plonowała wielka zasłu­
ga Paderewskiego, z tem większą wdzięc znoś clą czcić będziemy pamięć te­
go, o którym Camille Saint-Saens powiedział, że był to wielki człowiek, 
który przypadkiem był też wielkim artystą.

Powiedzieć o nim, że był największym artystą naszej epoki, _kom­
pozytorem rzadkiego talentu, wspaniałym mówcą, którego przemowy w jakim­
kolwiek wypov/iedzlane byłyby' języku zawsze były arcydziełem, wspominać

x/ Przemówienie wygłoszone do kraju z Nowego Jorku 30 czerwca.





jego legendarną wielkoduszność i ofiarność - wszystko to będzie tylko 
część prawdy o tym wyjątkowym, wspaniałym istnieniu.

Paderewski bowiem był ostatnim i w naszej epoce bodaj jedynym 
człowiekiem, który jak wielcy ludzie Renesansu interesował się wszyst - 
kiem, rozumiał wszystko i który wszystko co robił, co myślał i mówił 
znaczył nieporównanym urokiem i znamieniem wielkości. Myśląc o nim tru­
dno było nie myśleć o czasach Leonarda, o owej wspaniałej epoce, kiedy 
ludzkość znajdowała swój symbol w wielkich myślicielach i artystach.

Był on wielkim artystą i od czasu Liszta świat nie znał nikogo, 
któryby mógł równać się z nim jako urok, jako dar przemawiania cło serc 
i jako tajemnica budzenia zachwytu,

I wystarczyło nieraz, aby Paderewski pojawił się na estradzie 
ze swoim dalekim spojrzeniem, lwią czupryną, w swoim legendarnym białym 
krawacie, w postawie skromnej, prawie pokornej, raczej jakiegoś barda 
wiejskiego aniżeli wielkiego wirtuoza, a publiczność wstawała z miejsc 
czcząc w nim sztukę samą, wszystko, co jest w życiu bezinteresowne, 
szlachetne, wspaniałomyślne a co w myśli każdego łączyło się w Paderew­
skim,

Jego gwiazda wzeszła w tych smutnych czasach, gdy nie było Pol­
ski na karcie Europy; był on biednym synem nieszczęśliwego kraju i nie 
miał za sobą ani pysznych ambasad ani możnych protektorów, którzyby po­
pierali jego sztukę.Ale Paderewski czuł duszę Szopena w swej duszy, wsłuchany w 
głos swego serca znalazł w nim echa tysiąca lat pięknej, wspaniałomyśl­
nej naszej historii; nasi bohaterscy przodkowie, nasze stare legendy,^ 
nasz krajobraz, jakże piękny choc tak surowy, wszystko to mówiło do nie­
go, zwierzając mu swe sekrety.

I Paderewski, słuchając tych tajemniczych głosów, poczuł że jest 
bogaty i silny, °d pierwszego pojawienia się swego na horyzont! e sztuki 
zachowywał się jak król; nigdy nie poprosiwszy o nic nikogo^chciał on 
zawsze obdarzać wszystkich i całe jego życie było wypełnieniem uego pra­
gnienia. , . . , T . .Nic dziwnego więc, że był on towarzyszem krolow i tych wielkich 
ludzi, którzy żyli dla lepszego jutra ludzkości i którzy jak prezydent 
Wilson, król Belgów Albert i Jerzy Clemenceau i^marszałek Foch darzyli 
go zaufaniem i szukali oparcia w jego myśli, w jego sercu.

W epoce małostkowości i egoizmu jego gesty królewskie, jego 
wspaniałomyślność budziły podzńw i zdumienie świata, który przyzwyczajo­
ny do poziomych kaprysów sław przemijających poraź pierwszy widział 
wielkiego artystę, poświęcającffigo tyle dla wspomagania młodych artystów, 
biednych artystów, czy poprostu biednych, ofiarowującego cały swoj mają­
tek dla ulżenia nędzy. „ _ , .Nikt świetniej od Paderewskiego nie przedstawiam w oczach_swia~ 
ta prawdziwej Polski, tej która nigdy nie oddzielała sprawy swojej od 
sprawy powszechnej wolności; pianista wirtuoz Paderewski miał w oobie^ 
coś z tej duszy patetycznej, dzięki której Mickiewicz stał się px^orokiem 
wolności i wodzem narodu; wierny potomek romantyzmu, dziedzic Szopena i 
wielkich naszych poetów jak oni karmił on swą sztukę krwią naszego na­
rodu, . „ ,Doznawszy w życiu wszystkiego, od królewskiego przepychu i^dum-^ 
nej rozkoszy wypełnionego'obowiązku, do najsamotniejszej żałoby, widział, 
u schyłku swoich dni raz jeszcze Polskę zniszczoną i nie było cierpienia 
sprawionego w naszej ojczyźnie przez tą straszną wojnę, ktoreby nie 
krwawiło jego serca. Zmuszony przeżyć klęskę drogiej^mu Francji, ̂ jako 
umierający starzec uchodził z zalanej przez barbarzyńców Europy i umar^
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d a le k o ,  j a k  p ie lg r z y m  swego n a ro d u .
Do końca ż y ł  w ia r ą  w B oską s p r a w ie d l iw o ś ć ,  en tuzjazm em  do n a s z e ­

go n a ro d u ,  m i ł o ś c i ą  d l a  p o l s k i e g o  w o jsk a  i  i l e  r a z y  p rze m aw ia ł  do n a s  i  
do o b c y c h ,  c z y n i ł  t o  zaw sze  po t o ,  aby  g ł o s i ć  praw dę i  nawoływać do z g o -

N aród p o l s k i  w swej m i ł o ś c i  i  p r z e z  swoje c i e r p i e n i a ^ u c z y n i ł  ju ż  
n a  w ie k i  zgodę  m iędzy  Ignacym Paderew skim  i  Józefem  P i ł s u d s k im ,  z 6 o d ę ,  
k t ó r a  n i e  zaw sze b y ł a  i  n ie  zaw sze pewno m ogła  byc m iędzy n im i  z a  ż y c ia ,

W ś w i e t l e  dobywającym s i ę ,  z m ę c z e ń sk ie j  p ró b y  n a sz e g o  ner o du , 
u k a z u j ą c y m  n ie o m y ln ie  co j e s t  p raw d ziw e , w i e l k i e ,  s z l a c h e t n e  ł ą c z y  o i ę  
w j e d n o , t o  co b y ł o  n i e r a z  w ro g ie  s o b i e ,  czy  sp rz e c z n e  a co b i ł o  -  t a k

samo ^ . W ° - 5 f ^ ^ S - w i e l k l o h  z a ł o ż y c i e l i  n a s z e j  o jcz y zn y
w ie lk ich ,  b o h a te ró w  i  mężów o d l e g ł e j  p r z e s z ł o ś c i  -  su row y , w s p a n ia ły  
c e n in s s  P i ł s u d s k i e g o  i  p o ry w a ją c y  p ło m ien n y  p a t r i o t y z m  i a d e i e i , u . i  0 
św iecą  nad  nami czy s ty m , zgodnym b l a s k ie m .

Ja ri Lechoń

o r d e r  s t  w o. p o s p o 1 i__t.._e_

Dziwnym z b ie g ie m  o k o l i c z n o ś c i  s i e d z i a ł e m  w ła ś n ie  nad  "B re w e r ia -  
miu  Bova, k t ó r e  pożyczy łem  d z ie ń  tem u w P u b l i c  L ib r a r y  p r z y  Tomkins 
S q u a r e l g d y  żona  jp o ro ó c i ła  z m ia s ta  z t r a g i c z n ą  w iad o m o śc ią ,  ze Uiemcy
zam ordow ali  Boya r e a k o j ą  b y ło  p y to n ie  "Za c o i ! ^  i ^ o w r a -

ha ra d o sn e g o  m ę d rc a ,  o t w a r t a  na s t r o n i e ,  w k t o r a j  spow i-d tu . . ,ię  ,  •
go s to s u n k u  r o z k o c h a ł e m  s i ę  p r z e d  l a t y ,  a  oa-

c l  m ia ł a  i n s ty n k to w n ie  jed n ą  p r z e w o d n i ą  m y s i .  ^ b j a . n i c ^

oię P1 
yV
Trz ©ba

v 5 °a f i i e r S l S ^ i o n K S ^ a
R abelego"  n i e i r m o  j e s t  ' - l e h k ą  l i t e r a t ^  f r a n c u s k i e y ^  ^  „

I l e ż  z r e s z t ą  odw agi, i l e z  ł w r o u m  D y u a i o d u c h  f r a n c u s k i  n a -
se n k ą , z ż a r te m  n a _ u s t a c h ,  p rz e z  p a rę  ' * w olność i  w dz ięk  ż y c i a ,
p rzó d  p r z e d  całym  św ia tem , n i o s ą c  mu s - - on, t r w a l i  ż o ł n i e r z e
t a k  jak  w o s t a t n i e j  w o jn i e ,  śp ie w a ją c  p ło c h ą  M ^ o n ^ u i  ^  śmiechem
f r a n c u s c y  w b o h a te r s k im  oporzo  lu b  ^ ż a r t a m i  wywalczać t o -
R ab e la io  n a r a ż a  s i ę  n a  s t o s ,  aby  1 * ' ^  ’’p o k o ie n ie  M o lie r  od t e g o ,
l e r a n c  j  g r e l i g i j n ą ;  śmie chem o b r o n i ł  p r z y  - Ł  P g - o l  śmieohem_

l L J a l 3k S| r o w S c ! a l ^  o c z y ś c i ł  r e l i g i g  > śmiechem w re s z c ie  w s t r z ą s m ę -





to murami Bastylii i śmiechem dano hasło do ich zburzenia. Sez tego 
francuskiego śmiechu żleby się działo na świecie!"

I rzeczywiście, gdy zbrakło t©go uśmiechu francuskiego, dziś 
upadłego do patetycznych nizin kompromisu pełnego melancholii, tego 
uśmiechu, którego był najświetniejszym polskim ambasadorem - zbrakło i 
Boya, Kula czy pałka niemiecka, która dobiła 68-letniego bezbronnego 
starca, zamyka pewien etap w naszej literaturze, etap swoisty i samorod-

kę ćwierćwiecza polskiego rea-cru i senzę szkiców i essay uw, w 
wdzięk propagował filozofię życia a dowcip konieczność reform socjal - 
nych i obyczajowych. Boy stał się szkoła i kierunkiem na kilku równoleg­
łych sobie polach piśmiennictwa i nauki, Pod jego niewidocziym a elek­
tryzującym wpływem kształtował Słonimski linię i styl swych satyrycznych 
felietonów i "Kronik", "Marysieńka" wycisnęła niezatarte piętno na "Wiem 
cewiczu" Zbyszewskiego a poeta Lechoń, który wykładami o literaturze 
polskiej na' paryskim uniwersytecie emigracyjnym dał się poznać jako nie­
zrównany pedagog, dorównujący głębią erudycji wielkiej szkole krakow - 
skiej a ujęciem gawęd najlepszym essayistom francuskim, zapewne^wielo 
zawdzięcza nie tylko Bruclner owi i Ohrz anowskiemu - alo i Boyowi,^ ożcli 
idzie o dziedzinę teatru Boy wraz z Rabskim nauczyli autorów pisać a 
recenzentów patrzeć — w piosence x satyrze. Boy staje się^wzorem dla 
Tuwima, Semara, Paczkowskiego, Łowickiego i wielu, wielu innycn.

Najbardziej jednak uderza w wi e 1 o - as p ekt owo śc i Boya^jako pisa­
rza jego par excellence uczciwy humanizm i kult postępu, który "lekarza 
mimo woli" skłonił do studiów nad literaturą francuską i_w efekcie dał 
Polsce zgóra. stu-tomowy przegląd myśli filozoficzne,] i literatury od 
XV wieku do "dnia dzisiejszego narodu, przodującego Europie przez stule­
cia rewolucyjnym duchem tego właśnie postępu. Przebogatą galerię od 
Rabelais'go do Prousta, Moliera i Beaumarchais przy Kartezjuszu i Pasca­
lu, Montesquieu i Voltaire'a, Balzaca, Stendhala i Brantome'a, paradok­
salne antytezy alo paradoksalnoscią swą obrazujące idealną krzywg. fran­
cuskiej walki z ciemnotą, wzloty i upadki jednego królestwa i urzecn 
republik, dni i epoki życia, podwórza poetów - żebraków, dwory Ludwi.row 
i krzyk tłumów na ruinach Bastylii, menuety polityczne ̂ pudrów any di' peruc 
prozę przedmieść i atmosferę salonów litera.ckich XXX wieku - to wszyst­
ko nom podarował Boy gestem królewskim w swojej skromności, pracą całego 
życia, benedyktyńskich dni i nocy spędzonych nad spuścizna, tyon, co 
odeszli ale zawsze są między nami potęgą myśli i geniuszu. ,

mogę z przyjemnością powiedzieć" - pisze Poy - ‘ze zamiar 
mi się udał* Szereg pisarzy, wprzód znanych w Polsce zaledwie z nazwis­
ka, stał się tysiącom ludzi poufałemi przyjaciółmi. Znam dzis w Po-isoe 
zastęp entuzjastów i czytelników Moliera, MontaigneJa, Rabelego, Ba,ża­
ka i td. Wielka literatura francuska stała się czems blaskiem i znanem. 
może nam poniekąd zastąpić naszych klasyków, których właściwie ni o mamy, 
bo nasza żywa literatura zaczyna się dla nas naprawdę dopiero od naszej
wspaniałej poezji romantycznej;11 ,Zato go zabito, Bo Boy nie był ani młodym bojowcem ani sądzonym 
według prawa wojennego szefem wolnościowej irredenty, Ja ̂ cis^y^murów uni­
wersytetu krakowskiego kontynuował pracę, rozpoczętą cwierc wiojcu temu 
w dyżurnej izdebco wojskov/ego lekarza c,z, "twierdzy Kraków^*^Pracę 
myślą i postępom, Dlatogo okoliczności, towarzyszącej jego smiorci zdefi­
niować można jako morderstwo pospolite. Chciano zabić polszą my^i.

Jerzy Tepa





V  -

P o d s  t  e p  y  .

/N i e d r u k o w a n y  r o z d z i a ł  k s i ą ż k i  " D y w iz jo n  3 0 3 "  /

G r o tę s k o w o ś ć  o b e c n e g o  k a t a k l i z m u  t k w i  z a p e w n e  w ty m ,  ż e  n a j b r u -  
t a l n i e j s z y  i n s t y n k t  t e u t o ń s k i e g o  b a r b a r z y ń s t w a  p o d p o r z ą d k o w a ł  s o b i e  n a j -  
w s p a n i a l s z e  w y n i k i  w i e d z y  
r z e c z y w i ś c i e ,  wyk 
obok  n i e g o  r o d z i

i  t e c h n i c z n e g o  p o s t ę p u .  M e s s e r s c h m i t t  109  t o  
i t  t e c h n i k i  i  c a c k o  l u d z k i e j  w y n a l a z c z o ś c i ,  a l e  z a r a z  
s i ę  w p o w i e t r z u  j a k i ś  n i e p r a w d o p o d o b n y ^ z g r z y t  i  p o n u r y

3 ym b o l;  b o  gdy  owe cu d o  t e c h n i k i  z a w o d z i  i  z w y k ła  s m i e r c  z a g r a z a ,  n i e  -  
m i e c k i  p i l o t  j a k b y  n a g l e  c o f a ł  s i ę  do j a s k i n i o w e g o  p r y m i t y w u ,  -w padał w 
m ro k i  p u s z c z y  i  s i ę g a ł  do w y p ró b o w a n eg o  a r s e n a ł u  i r o k e s k i c h  w o jo w n ik ó w ; 
n a i w n a  p r z e b i e g ł o ś ć  I n d i a n i n a  m i a ł a  w t y c h  t a r a p a t a c h  z a s t ą p i ć  w s z e l k i e  
w y r a f in o w a n e  z d o b y c z e  z b r o j n e j  t e c h n i k i .

M e s s e r s c h m i t t  109  c h c i a ł  z a a t a k o w a ć  z g ó r y  dow ódcę  p o l s k i  ego  ^ k lu ­
c z a ,  p o r u c z n i k a  D z i d k a ,  a l e  z a n i e c h a ł  z a m i a r u ,  w i d z ą c ,  że  p o d p o r u c z n i k
J e n  D o n a ld  p r z y c h o d z i  D z id k o  w i  z p o m o cą . W ięc N ie m ie c t y l k o p r z  e l e c i a ł
p o n a d  P o la k a m i  i  n a s t ę p n i e  p r z e d  i c h  n o se m  z a t o c z y ł  s z e r o k i  s k r ę t ,  j a k b y  
p r z y g l ą d a j ą c  s i e  im  z b e z c z e l n ą  z u c h w a ł o ś c i ą .  D u fn y  w swą p r z e w a g ę  w y so ­
k o ś c i  i  l i c z ą c  n a  b l i s k o ś ć  i n n y c h  M e s s e r s c h m i t t ó w ,  b y ł  z b y t  pew ny  s i e b i e  
i  n i e d o c e n i a ł  k a r a b i n ó w  p r z e c i w n i k a .

D o n a ld  p o d c i ą g n ą ł  t r o c h ę  sw ą m a sz y n ę  i  z o d l e g ł o ś c i  250  m e tró w  
p u ś c i ł  z w i e l k ą  p o p r a w k ą  s e r i ę  p o c i s k ó w  p r z e d  M e s s e r s c h m i t t a ,  D o b rz e  wy­
m i e r z y ł ,  N i e p r z y j a c i e l  p r z e l e c i a ł  p r z e z  p o le  ś m i e r c i .  Z a d y m i ł  i  n a t y c h ­
m i a s t ,  j a k  z l o t k o v / a n a  k u r o p a t w a ,  w p a d ł  w k o r k o c i ą g ,  L e c i a ł  b e z n a d z i e j n i e
k u  z i e m i ,  o f i a r a  s w e j  l e k k o m y ś l n o ś c i ,

-G o o d  l u c k !  ~ p o m y ś l a ł  z hum orem  D o n a ld  i  n o t o w a ł  s o b i e  w d u c h u  
p i ą t e g o  n i e n r z y j a c i e l a , z e s t r z e l o n o g o  w c i ą g u  o s t a t n i e g o  t y g o d n i a .

M y ś l i w i e c  d o ł ą c z y ł  j u ż  do dowódcy k l u c z a ,  gdy r z u c i ł  j e s s e s  
dno p rz y p a d k o w e  s p o j r z e n i e  w, s t r o n ę  s p a d a j ą c e g o  w ro g a  i  -  z d ę b i a ł ,  
n a l d  t o " a s  m y ś l iw c ó w ,  a l e  p rzyfcem  g o r ą c a ,  w ybuchow a n a t u r a ;  z a k l ą ł  s z p e t  
n i e .  T y s i ą c  m e t ró w  p o n i ż e j ,  N i e m i e c ,  rz ek o m o  s t r a c o n y ,  w y p r o w a d z i ł  K a sz y  
n ę  z k o r k o c i ą g u  i  l e c i a ł  d a l e j  n o r m a l n i e , ^po p r o s t e j  l i n i i ,  co  s i ł  u c i e ­
k a j ą c  w s t r o n ę  F r a n c j i .  N aw et j u ż  n i e  d y m i ł .

;e j e -
Do -

t a j ą c

p ę d z i ł
p o ś c i g ,

-  F i l u t e k !
W g ł o s i e  D o n a ld a  b y ł a  z ł o w r ó ż b n a  c z u ł o ś ć .  N u r k u j ą c ,

-torn ft 1 n z v h k o  d o f f o n i ł  u c i e k a  i a c o r to .  Gdy N ie m ie c
m y ś l i w i e c roz-

l ę  z a j a d l e  i  s z y b k o  d o g o n i ł  u c i e k a j ą c e g o .  Gdy N ie m ie c  z a u w a ż y ł  
w p a d ł  znow u w k o r k o c i ą g .  J a k i ś  n i e p o p r a w n y  l u b o w n ik  k o rk o c ią g o w i

Mes
n e c z  t e r a s  D o n a ld a  n i e  w y k p i  

B o e r s c h m i t t s .  i  s z e d ł  r a z e m  z n im  n a
M y ś l iw ie c  u c z e p i ł  s i ę  tw a r d o  t o r u  
d ó ł ,  co  c h w i l a  p r a ż ą c  ogniem . Do­

n a l d  n i e  w i d z i a ł  ż a d n y c h  s k u tk ó w  sw ych  p o c i s k ó w  -  t r a f i ć  w s a m o l o t  w 
k o r k o c i ą g u  t o  w ł a ś c i w i e  p r z y p a d e k !  -  i  s t r z e l a ł  z c o r a z  w i ę k s z ą  i u r j ą „  
Z e s z l i  t a k  z w y s o k o ś c i  6 0 0 0  m e tró w  n a  3 0 0 0 .  _

N a ra z  D o n a ld  s i ę  o c k n ą ł  i  o p r z y t o m n i a ł ;  t o z  t o #g ł u p s t w o !  Po 
j ą c  t a k  d a l e j ,  m ó g ł  b y ł  w y s t r z e l a ć  n e h o j e  i  n i o  t r a f i e  w o g o l ę ,  a  p r  
c i w n i e , w t e d y  ł a t w o  s t a ć  s i ę  samemu łu p e m  n i e p r z y j a c i e l a  
n i e  p o d s t ę p  N iem ca  b y ł  w c ią g a n ie m  m y ś l iw c a

W ięc  D o n a ld  p r z e s t a ł  s t r z e l a ć ,  ^ .......
ł i w y  i  n ie m y  j a l  
że  d l a  N iem ca  
3? o1'j Id i  c s 5. ̂  o

D z ie ń  b y ł  z a s a d n i c z o  s ł o n e c z n y ,

w z d r a d l i w ą

s te p u -
w o g o i e , a

N aiw ny  p o z e r -  
z a s a d z l r ę ,

S z e d ł  z a  Me s o e r ś  chma. i/c eta, n i e u s t ę p  
c i e ń ,  i  p i l n o w a ł .  B y ł  t e r a z  b a r d z o  s p o k o j n y .  W i e d z i a ł ,  

n i e  ma u c i e c z k i ,  b o  m u s i  a l b o  w y jś ć  z k o r k o c i ą g u ,  a l b o  
i e m io c  A s k o r o  w y j d z i e  z k o r k o c i ą g u , . .  , . _ ,

a d n i c z o  s ł o n e c z n y ,  l e c z  t u  i  t a m ,  n a  r o ż n y c h  w y  ■
unosiły? 'c i a c h ,  p ł y n ę ł y ' k ł ę b y  chm ur j a k  b i a ł e  w y s p y .  M ałe o b ł o c z k i

’ z i e m i ą  i  g d y  m y ś l iw c y  s p a d a l i  w i c h  
o s t r y  z w r o t  i  w y rw a ł  s i ę  z k o r k o c i ą g u

rów nież  k i l k a s e t  m etrów  nad 
M e sse rsc h m itt w ykonał

p o b l i ż e ,
n a  g l e Czy
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Czy chciał chwycić sic chmur jak ostatniej deski ratunku? Wie ma na to 
odpowiedzi i nikt nigdy już nie odpowie.

Gdy Messerschmitt wyprostował swój lot, odezwały się natychmiast 
karabiny Donalda, Na to Niemiec wykręcił niespodzianie beczkę, - jakiś 
zdumiewający, bezcelowy manewr, często stosowany przez Niemców w chwili 
niebezpieczeństwa, - aż Donald musiał poderwać maszynę, by^się nie zde­
rzyć, Wykonał ostry wywrót przez plecy i zleciał z bolcu znów na ogon 
przeciwnika, Niemiec tym razem nie wykazywał już 
walki, Donald posłał w niego jeszcze kilka serii 
po prostu, jak dobija się wściekłego psa.

Cały w płomieniach, Messerschmitt poszedł w dół już na prawdę, 
już bez udawania i bez podstępu.

dowcipu ani ochoty do 
i dobił go sumiennie,

to ma'
;ebieg:

:y fragment gigantycznej wojny, drobny epizod, jakich 
w :ość Messerschmitta nie pomogła, Jego podstęp zawiódł, 

kiedyś przyjdzie płacić za potworną zbrodnię barbarzyństwa, 
dziś na bliźnim człowieku, czy zbrodniarz nie^ będzie starał 
od odpowiedzialności jakąś nową przebiegłością? Czy stanie
trych oczu, by

3C1
dostrzec jego podstęp? 
nie tylko tamci, my także, my sami, wciągmę-

Był
legion, Pr;

Gdy
dokonywaną 
się wykiwać 
mocnych i b;

A cała ludzkość, już _ .
ci przemocą w zbiorowy obłęd, jaką wartością zapłacimy za ten obłęd,^za 
konieczność nienawidzenia? Za tragiczną zabawę w^Irokeza? Czy ludzkość 
ocygani swą własną duszę jeszcze raz, przebiegłością jeszcze prymityw - 
niejszą?

To chłopcy cudowni, ci z Kościuszkowskiego Dywizjonu 303, zdrowi, 
jędrni, świeży, przystojni. Nic dziw, żo lecą na nich dziewczyny. Bo już 
się rozniosłoś to nic tylko zwycięscy myśliwcy, nie tylko egzotyczni o- 
brońcy angielskiego home'u, lecz:; i jakieś nieprawdopodobne zuchy, okrut­
nie cięte na krasę niewieścią. Wiedzą o tym oczarowane dziewczyny z 
"Orchardu", v/iedzą i wykwintne panie z kBerlekey1' czy z "Dorchosteru",

Urocza lady Smith-Bingham, matka-opiekunka polskiego dywizjonu, 
urządziła dla myśliwców cocktaii-party w nDorchesterze", Sprosiła co 
najpiękniejsze panie z londyńskiego towarzystwa. Przyszły jasne, szla - 
chetne kwiaty, by poznać sławnych, lotników. One i^oni^tańczyli, uśmie­
chali się, pili szampana, byli weseli, byli szczęśliwi, zakochiwali się, j. . • - - • - - ---- które jest.ul yNie tym kochaniem, które jest brzemienne jak los, lecz
jak barwny motyl, , .-"Ależ to niezrównani tancerze! Teraz rozumiem icn powodzenie u 
kobietI - stwierdzał ze sportowym uznaniem zażywny markiz Donegall i 
choć mówił, że rozumie,.po prawdzie - nie rozumiał sedna rzeczy.

Jedna z powabnych ladies, młoda wdówka, po kilku cocktailach stra­
ciła angielską powściągliwość i uwzięła się na Donalda, Prawiła mu^słod­
kie, dobre słowa, oceniała dodatnio szerokość jego polskich barok i mó­
wiła nu"wesoło*

- I like you , Jan! ... _ , .,- A Donaldowi zaświeciły się oczy wilkiem, bo to zbereźnik z
nich największy. Wyszeptał”

- I*love you, too!,,, „ „ _ . _Lecz potem nagle coś zepsuło angielską, sielankę, Z winy Donaldat 
Ni stąd ni zowąd ostygł, Widocznie wypił za wiele: cos mu sio przewi 
działo. Jakaś zjawa przez mgłę, jakieś dalekie wspomnienie, Ujrzał any 
oczy: chabrowe. Ujrzał inne usta: wiśniowe, 1 był to^ktos inny niz^lac 
Zosia, A noże Jadzia albo Maryśka, chociaż z pewnością byj.a to Zosia,
Gdy Donald ujrzał ją nagle oczami duszy, ostygł i już za nic w swiecio
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w łóczyć s i ę  po Ca­
łym s w ie c i o ,  muz a upauuu ino. xwv<ci Ui-u^auu, u.xiux d. j&C S ię  W p a n c e rz  Zapomilie- 
n i a ,  u p a ja ć  s i ę  b la s k ie m  obcego n i e b a ,  -  aa o to  z n ie n a c k a  i  c h y t r z e  zgo ­
t u j e  s o b ie  samemu p o d s tę p  i  w padn ie  we w ła sn ą  s i e ć ,  I  u j r z y  u ś m ie c h n ię ­
t ą  z d a le k a  Z o s i ę ,  a lb o  p r z y t u l n ą  s t r z e c h ę ,  a lb o  sam o tn ą , m azowiecką
s o s n ę ,  ^  , . .  .

In n y  t o  b ę d z i e  p o d s tę p  n i ż  p o d s tę p  w roga  w M e sse rsC iim itc ie  i  n i z
p o d s tę p  l u d z i  n ik czem n y ch , t/z a je m n ie  s i ę  z w a lc z a ją c y c h :  b ę d z i e  t o  u c z c i ­
wy", rzew ny , d ob ro czy n n y  p o d s tę p  lu d z k ie g o  s e r c a .

Arkady F i e d l e r

T i m e  d o m b , P o w ie ść ,
C iąg  d a l s z y .

Po co on n o s i  t e n  g ł u p i  w ąsik?  Be s  t e g o  w ą s ik a  b y ł b y  z u p e łn ie  moż-
l i w y . , ,  .

-C zy  p a n i  zaw sze  j e s t  t a k a  ożywiona? -  z a p y c a ł ,
- J a ? , , , k i e , . , J a  n i e  wiem, co mi s i ę  s t a ł o ,  bo j a  po p o ls k u  n i e  mo­

wie t a k  dużo n i g d y  n a w e t , a  d z i ś  po a n g i e l s k u , , , clioc^ t r u d n o  m i ,b o ^ c a ła  
i n t e l i g e n c j a  i d z i e  mi n a  słówka i  n i c  n i e  z o s t a j e .  C hoc iaż  t o  w ła ś c iw ie  
ła tw y  ie z y k ,  t y l k o  że s t r a s z n i e  t r u d n o  nim mówić.

-N o ° i  co? Mi och  p a n i  sko ńczy  -  n a l e g a ł a  d a l e j  Mrs k a r f u n k e l , -  Co pa -
T i i  y*i * b n  v  t  r l  *7 **’ " C  i* j T  O  *?

Ach, t a  g ło w a l N apom niała  o n a j w a ż n i e j s z jm l  0 gZównyn e f e k c i e !  Bez
te e o  c a ł e  j e j  o p o w iad an ie  n i e  m ia ło  s e n s u ,  , . , . , .

-No w iec j a , ,  j a ,  ma s i ę  ro z u m ie ń , b a ł  aa s i ę  p o w ie d z ie ć  n u ,z e  j e s t  b y ­
d lę  I  m o r d e r c a , -  Nagle z w r ó c i ł a  s i ę  do beg-ena, - N ie ,  n i e j  To n i e  do p a ­
na t To o Innym Niemcu -  u s p o k o i ł a  g o , b s j ą c  s i ę ,  ze  wozmie to^ 0.0 n e o i e ,  
-Więc t y l k o  p o w ie d z ia łam  r.iu,że , , , że jak  on m ó g ł , , , bo ze p r z e c i e  t o  t e z
człow ie  k , choć Żyd. ówka *

„]\j0 y\q e? A co  o u?
-A on: "Żyd to  n ie  c z ło w ie k "  pav l a d a ,  Z a ra z !  To j e s z c z e  n i e   ̂k o n ie c !  

-pow strzym ała  b l i s k ą ;  wybuchu Mrs, h a r f  u . . e l ,  -Więc ja^cto n i e ^ o ^ e  n ie  
rozum iem ,bo że on p r z e c i e  dobry  b y ł  naw z.; d l a  z w i e r a ą t ,  A on. ly d  t o  n -e  
z w ie rz ę "  nów i !

-W ła śn ie !  ^a t e ż  pytam  s i ę  go: "A c o .  j a k  n ie  c z ło w ie k  1 n ie  w r a r  ze? 
" S z a ta n " ,  o d p o w ie d z ia ł ,  "Z ło " ,  P r z y s l ę r  m, że a n i  na^ sławo n i e  n i a n i ę .  
P a t r z ę  w to  g łu p ie  oczy  i  w id z ę ,  że wi. ..rzy w co co m .ow i,id iooa . -  mrahe., 
r ę k i  z a p e w n i ła  znowu Degena, że e p i t e t  n ie  o d n o s i ł  s i ę  uo n ie g o .

P r o f e s o r  b ę b n i ł  n rz e z  c h w ilę  p a lc a m i po s t o l e ,
i ł k S o c M  i o ń i n 7  1 z - , l e k o t a , u r A o m *  ż y c ie  .c M o p c u ,  a  s a b a ł  

s t a r a  k o b i e t ę  I  n i e  w s ty d z i ł  s i ę  te g o  zreasum ow ał j e j  opou iac .^  1 » 
zw rac a ją c  s i ę  p y t a j ą c o  do a s y s t e n t a ,  AJ Wanda co r a z  on. - -j I

m ’ S k o S f n t n i ą f  ż f t ^ p l t w o i y  baz aerco  - .W tastlo  f -  l to fu n te l  
- i „ S  n ie  w i e r s ą  i  n y ś l ą ,  t .  to ^ . J n ł  k f f  4 “  V  1 e
w skazała  n a  M rs,W hite  -  a n i k t  naprawdę n ie  w ie ,  co  w u„ ch iT__.  a  - ...
d z i ,-B o  t o  a n i  po tw ory  bez. s e r c ,  a n i  1 .dz ie  z s e r c a m i . , , .

J y l k o f 0. - z a c z ę ł a  z w ie lk im  rozpędem , a le  u rw a ła  i  n a ry  s i a ł a  s i ę
przez ■ c h w i l ę , -  C ałk iem  n i e  wiadomo co! _ . * , _

-Z tym poglądem  zgadzam s i ę  w z u p e łn o ś c i  -  odpowiedz i a ^  poVx.zn._e
p r o f e s o r ,
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-Bo n i k t  n i e  może z ro z u m ie ć , j«k mógł s i ę  u r o d z ić  t a k i  d z iw o lą g .

Zeby s i ę  z ro z u m ia n o ,  to b y  s i ę  w i e d z i a ł o ,  jak  s i ę  do n i c h  z a b r Q.G
oO

X j a k
przemówić do s u m ie n ia ,  i  oo po w ojn ie  z n im i z r o b i ć ,  a l e  t e g o  n i k t  n i e  
ro zu m ie»

-Nawet pan  k o le g a ?  -  p r o f e s o r  z w r ó c i ł  s i ę  do a s y s t e n t a ,  A s y s te n t  n i e  
c h c i a ł  b r a ć  v l ó z  i a ł u  w o g ó ln e j  rozm ow ie , w ięc  o d p o w ie d z ia ł  p ó łg ło s e m , 

- N o , . , t o  w szy s tk o  j e s t  dość dżiw ne z n a sz e g o  p u n k tu  widzeń: 
t ru d n o  do w y t łu m a c z e n ia ,

Wanda s p o j r z a ł a  na  n ie g o  o b u rz o n a .
-A k u ra t!  Tego n i k t  nie- w ytłum aczy!
- J a  to ż  t a k  m yślę  -  d o d a ł  p r o f e s o r  p ro w o k a c y jn ie .

R o z d z ia ł  8.
z achów onA s y s te n t  n i e  m ia ł  w c a ło  z a m ia ru  odpow iadać , .e s i ę  p r o i e• P a -

a n g ie lo k ie  

uwagę Miss

so ra  u w aża ł z a  z ł o ś l i w y  ż a r t .  Na dworze u s p o k o i ło  s i ę  t r o c h ę ,  a l e  n i e  
m ogli j e s z c z e  r o z e j ś ć  s i ę  do domów, w ięc  p r o f e s o r  c h c i a ł  baw ić  s i ę  jeg o  
kosztem , To j a s n e ,  A 011 wogóle. n i e  u m ia ł  mówić do w ię k s z e j  i l o ś c i  l u d z i ,  
Gdy z a p a l i ł  s i ę ,  z ą io m in ą ł  o s łu c h a c z a c h  i  n i k t  n i e  r o z u m ia ł  .30, a gdy 
p a m ię ta ł  o s łu c h a c z a c h ,  m i e s z a ł  s i ę  i  sam s i e b i e  n i e  r o z u m ia ł .  Rzadko 
udało mu s i ę  p o w ie d z ie ć  coś j a s n o  i  p rze k o n y w u jąc o ,  D la te g o  ju ż  t e r a z  
z lek ce w a ży ł  z a c ie k a w ie n ie  Wandy, Z w ró c i ł  s i ę  do p r o f e s o r a  i  mówił p ó ł ­
głosem, u m y ś ln ie  s z p i k u j ą c  swą odpowiedź w yrazam i t e c h n ic z n e m i ,

-To je c t  z a g a d n ie n ie  o s o b a / o ś c i ,  Osobowość p o w s ta je  z układów nawy­
ków,a naw yki z odruchów warunkowych• J e ż e l i  w ię c  s t o s u j ą c  odpow iedn ie  
s t i m u l i , można sz tu c z n ie -  wytworzyć każdy  odrudfc w arunkow y,to  k a żd y  nawyk 
nożna s t w o r z y ć , !  kań d y  ule ł a d  nawyków, w ięc  i  k a ż d ą  osobowość można 
u k s z t a ł to w a ć ,

Wora d a ,  wpa t in  ona w n ie g o  s ł u c h a ł a  z n a jw ię k s z ą  uw agą, a l e  n i c  n i e  z r o ­
zum ia ła ,

-Oj , p o w o l i ,  p a n i  o d o k to r z e !  -  z a p r o t e s to w a ł a  o b u rzo n a ,-B o  
je s t  ł a tw o ,  a le  ja k  k to  m ó w i,n ic  n ie  nożna  z ro z u m ie ć .

-Pan, d o k tó r  mówi do p a n a  p r o f e s o r a  fachowo - z w r ó c i ł a  j e j  
Violei^.,zawsze d b a ł a  o s to s u n e k  p a c je n tó w  do dok to rów .

- J a  wiem, a l e  j a  toż  chcę  s ł y s z e ć .
-Pan  d o k tó r  o p s y c h o l o g i i , . ,
-Ho t o  c o , ż e  o p s y c h o l o g i i ? Ja  uczyłam  s i ę  p s y c h o l o g i i ,
-To j e s t , , , t a k  zwany b e h a v i o r y z n , . .P s y c h o l o g i a , k t ó r a  p o w s ta ła  w Ame­

ryce •i  j e s t  mało z n an a  w E u ro p ie  - s t a r a ł  s i o  z n ie c h ę c i ć  j ą  a s y s t e n t .
-A l o ja  to ż  ch cę  z ro zu m ieć  -  odpowiedz i a ł  a  'k r ó t k o ,
-B ardzo  s ł u s z n i e ,  To b a rd z o  c&ckawc. rzecz  -  p o p a r ł  j ą  p r o f e s o r ,
-Ho, w ięc j e s z c z e  r a z  p r o s z ę ,  aleś p o w o li  i  w y ra ź n ie  -  z a ż ą d a ła  t a k

k a te g o ry c z .n ie ,ż e  a s y s t e n t  r a d  n i e  r a d  m u s ia ł  mówić,
- J e ż e l i  to  p a n i ą  i n t e r e s u  j o , . .  - z a c z ą ł  z n ie s z c z e ry m  uśm iech cm.
- S z a l e n i e ! P r z e c i e  t o  w s z y s tk ic h  musi in te r e s o w a ć !
Wszyscy b y l i  r a c z e j  z d z i w i e n i ,  a le  u p rz e jm ie  p o t a k i w a l i .
-W ięc w id z i  p a n i , . .T ru d n o ść  r o z u m ie n ia  ty c h  rzecz  y ^ l e ż y , , ,  -U rw ał, 

z a ło ż y ł  nogę na  nogę  i  z a c z ą ł  na  nowo, -  Żeby z ro zu m ieć  c z ło w ie k a ,  t r z e ­
ba znać je g o  prz e s z ł o ś ć ,  O t ó ż , , , mywiemy b a rd z o  mało o p r z e s z ł o ś c i  t a y  
kiego N ie m c a , , , Niemcy z a s t o s o w a l i . , ,w wychowaniu m ło d z i e ż y , , , w ła ś n ie  t e n  
b e h a v io r y z n , , , -Znowu p r z e ł o ż y ł  n o g i ,  bo ja k o ś  n iew y god n ie  mu b y ło ,  -No 
i * . . d o s z l i  do ś w ie tn y c h  w yników ,, .A le  my n ie  wiemy d o k ła d n ie ,  j a k i n i  d ro ­
gami • wyfc w a r  z ano t e  dziwne od ru ch y  i  d l a t e g o  t ru d n o  nam z r o z u m ie ć , , ,

-To z n a c z y ,ż e  pan. d o k tó r  te ż  ni© rozum ie?
A s y s te n t  b y ł  t a k  n i e s z c z ę ś l iw y , ! ©  p r o f e s o r  z a c z y n a ł  żałować swojego 

ż a r tu ,  1 / C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i /

i n t  o n i  C w o j  dz Iris Id
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